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ORGAN PO ŚW IĘC O N Y SPRAW O M  
M IESZ C Z A Ń ST W A  PO LSK IEG O .

Wychodzi co sobotę.

N u m er p o je d y n c z y  20 h a l.
P rp u uirerata  z p r ze s y łk ą  p o czto w ą
m ie s ię c z n ie  . . . .  80 ha l. 
k w a rta ln ie  . . 2 K . 40 „
p ó łr o cz n ie  4'50 h ., r o cz n ie  8 K
O głoszenie jed n o razo w e  10 h., częściej 
p o w ta rzan e  7 h M za 1 cen tim etr kw adr

Masi politycy dawniejsi 
a dzisiejsi.

* Próby wywołania nowego fermentu 
politycznego wśród ludności polskiej 
naszego kraju a zwłaszcza chęć wcią­
gnięcia mieszczaństwa polskiego w no­
we konrbinacye polityczne, zmusiła nas 
do zajęcia jasnego stanowiska wzglę 
dem poszczególnych grup, zajmujących 
się przerabianiem starych lub tworze­
niem nowych organizacyj demokracyi 
polskiej. Napisaliśmy w tej sprawie 
szereg artykułów i tematu tego nie- 
cheielibyśmy już poruszać w przyszło­
ści, bo głównym naszym celem jest 
praca około ^ekonomicznego podnie­
sienia mieszczaństwa a działalność na­
sza polityczna zmierza przedewszyst- 
kiem do tego, głównego celu a n ii ido  
walki z mnemi stronnictwami.

Taką pracę zalecamy także wszyst­
kim innym stronnictwom, u w a ż a- 
j ą c z a  niezbity p e w n i k ,  że  n a ­
r ó d  e k o n o m i c z n i e  s ł a b y  o z d o ­
b y c i u  n i e z a l e ż n o ś c i  p o 1 1 ty c z- 
n e j  n a w e t  m y ś l e ć  n i e  mo ż e .

O  tej zasadzie zapominały dotych­
czas niestety wszystkie prawie stron­
nictwa; a następstwem tego zboczenia 
z jedynej drogi prowadzącej do wzmo­
cnienia energii narodowej jest zuboże­
nie ludności do ostatecznych granic, 
zubożenie, jakiego w żadnem innem 
społeczeństwie kulturalnem dotąd nie 
znano. I choć wielką winę tegoReko- 
nomieznego upadku ludnośC Galicyi 
ponoszą- dawne rządy centralistyczne,, 
to jednak od czasu nadania konstytu- 
cyi stronnictwa polityczne jakie w kraju 
istniały i istnieją, najżywotniejszą kwe- 
styę .podniesienia dobrobytu spychały 
na plan ostatni.

O to  stronnictwo konserwatywne skła­
dające się wyłącznie z właścicieli dóbr 
większych lub średnich, miało przez 
szereg lat cala solidarną i jednolitą" 
prawie reprezentacyę polską w Radzie 
pańsiwa w swym ręku; trzęsło nieraz 
rządem i decydowało o rządach w Au- 
stryi. A!e to tak silne stronnictwo nie 
myślało U ulepszeniu gospodarki, o po ­
dniesieniu produkcyi w rozległych d o ­

brach swych członków i zwolenników),, 
nie zajmowało się należycie sprawami 
ekonomicznemi mnych warstw ludno­
ści lecz pracowało w jednym tylko 
kierunku ś c i ś l e  p o l i t y c z n y m .

Skutki tej jednostronności są aż nad ­
to widoczne: średnia i wielka własność 
rolna wymykała się z rąk polskich 
w Ś,zybkiem tempie. O w e dwory polskie, 
z których każdy prawie miał history­
czne znaczeme a misye do spełnienia 
w przyszłości, przechodziły w inne ręce 
i do roku 1908 -przeszło -20 procent 
majątków tabularnych na własność a 30 
procent tytułem dzierżawy w ręce speku­
lantów dla sprawy polskiej zupełnie obo­
jętnych lub wprost nieprzychylnych. O d  
roku 1908 stosunek ten ^ g o rs z y !  się cpł- 
najrnniej o 10 procent. Ta warstwa lu­
dności, z której składało się potężne 
niegdyś stronnictwo konserwatywne 
upadla nie wskutek ataków innych 
stronnictw politycznych, lećz [sjmalala 
i niknie w dalszym ciągu z powodu 
zaniedbania swych spraw ekonomicz­
nych. Z upadku stronnictwa konser­
watywnego cieszyć się nicjgą jego prze­
ciwnicy polityczni. Upadek jednali e- 
konomiczny stanu, który z natury rzeczy 
wchodzi w skład tego stronnictwa, to 
dotkliwa strata dla całego społeczeństwa 
polskiego.

Z potężną partyą konserwatywną 
prowadziła przez długi szereg lat za­
ciętą, a jeszcze za czasów Rzeczypo­
spolitej rozpoczętą walkę demokracya 
polska. Celem demokracyi, która po ­
czątkowo składała się zepszlachty i słu­
sznie; twierdziła, że tylko] w mieszczań­
stwie i w ludności wiejskiej benaleść 
można ratunek Ojczyzny, było ode­
branie rządów konserwatywnej arysto- 
kracyi. Walkę tę podniecał opór kon­
serwatystów w sprawaeli szkolnictwa 
w ogólności i zbyt małe wyniki icli 
pracy na polu ekonomicznem.

Przed paru zaledwie laty stracili 
konserwatyści większość w Kole pol- 
skiem w Wiedniu, stracih ja także 
w niektórych Radach miejskich i w wielu 
Radach powiatowych. Demokratyczna 
armia zwyciężyła wreszcie i jedną tylko 
walkę stoczyć jeszcze pragnie - walkdj 
o przeprowadzenie sejmowej ordynacyi

wyborczej, której projekt w drodze 
kompromisu już przygotowano.

Nadeszła zatem cli wiła, w której za­
stanowić się godzi, czy i w jakim celu 
istnieć ma nadal ta demokratyczna ar­
mia. Jeżeli powodem upadku partyi 
konserwatywnej były zaniedbania wła­
snych spraw ekonomicznych, spraw 
gospodarczych ludności wiejskiej i mie­
szczaństwa, to demokracya polska musi 
sobile* zdać sprawę z tego, że miesz­
czaństwo polskie ma szereg najżywo­
tniejszych spraw od dawna zaniedba­
nych, których ona do tej pory nie po ­
pierała a często nawet zwalczała i za­
pewne w przyszłości także, ze względu 
na swych najbliższych zwolenników, 
zwalczać będzie.

N a s i  p o l i t y c y  d z i s i e j s i  n i e  
r ó ż n i j  się tu niczem o d  d a w n i e j ­
s z y c h - ^  dlatego, też mieszczaństwo 
polskie takiej zajady przestrzegać i ta ­
kiej rady politykom wszelkich odcieni 
udzielić p ragn ie :

N i e c h  p a r t y e  r o b o t n i c z e  p r a ­
c u j ą  n a d  podniesieniem kulturalnem 
robotnika, nad wpojemem w niego za­
miłowania do wydatnej i sumiennej 
pracy; niech go pod tym wzgiedem 
zrównają z robotnikiem krajów zacho­
dnich.

N i e c h  p o l i t y c z n i  p r z e w ó d c y  
l u d u  w i e j s k i e g o  pracują nad 
uświadomieniem ludu, nact podniesie­
niem hodowli, rolnictwa, sadownictwa 
i t. p., nad przyprowadzeniem ludu do 
jaknajwiększaj zamożności; niech wpar 
jają w niego zaufanie do krajowej pro­
dukcyi przemysłowej i zamiłowanie do 
intenzywnej pracy produktywnej, a niech 
go bronią, gdyby mu kto chciał krzy­
wdę wyrządzić.

N i e c h  d e m o k r a c y a  zajmuje się 
nadal interesami swycii dotychczaso­
wych zwolenników bez uszczerbku dla 
innych warstw ludności, niech ich d o ­
kładnie poucza o kosztach produkcyi. 
aby nie twierdzili, że mieszczaństwo 
uprawia wyzysk i kehwę a niech ich 
odciąga od prawdziwych lichwiarzy.

N i s l c h  s t r o n n i c t w o  k o n s e r ­
w a t y w n e  otoczy troskliwą opieką 
własność tabularną, by ze szkodą dla 
cal eg® Narodu nie przeszła w obce ręce.
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M i e s z c z a ń s t w o  p o l s k i e  b ro ­
nić będzie swych najżywotniejszych 
spraw ekonomicznych i politycznych, 
pracować będzie nad podniesieniem 
rękodzieł, przemysłu, handlu, zwalczać 
będzie import wyrobów obcych, mając 
swoje własne do pozbycia, zajmie się 
obroną interesów ludności produku­
jącej lub posiadającej własność nieiu- 
chomą, starać się będzie o poprawę 
szkolnictwa zawodowego, strzedz bę­
dzie i rozszerzać swó| stan posiadania 
w miastach polskich, obecnie pod nie­
jednym względem zagrożonych.

K a ż d e z t y c h  s t r o n i c t w  ni  e c h  
pracuje bez wytchnienia nad przepro­
wadzeniem swych zadań. Nie walczmy 
z sobą o zaspokojenie marnych am- 
bicyj, dyplomatyczne intrygi zostawmy 
tym, którzy pertraktować muszą z ze­
wnętrznym w ten sam sposób intry­
gującym wrogiem, karćmy jednostki 
spokojną a pożyteczną! pracę w jaki­
kolwiek sposób zakłócające, w z m a ­
c n i a j m y  s i ę  e k o u o m i c zn i e, p o- 
m n aż  a j my  m a j ą t e k w 1 a s n y i n a- 
r o d o w y, d z i a ł  a j rn y o s o b n o i s a ­
m o d z i e l n i e  d l a  d o b r a  n a s z y c h  
n a j b l i ż s z y c h  p r z y j a c i ó ł  a d o  
w s p ó l n e ,  p r a c y  n a d  o d r o d z e ­
n i e m  n a s z e j  O j c z y z n y  s t a n i  e m y  
w s z y s c y  r a z e m  j a k o  j e d e n  j e ­
d n o l i t y  i p o t ę ż n y  n a r ó d .

Konferencja organizatorów 
polskiego stronnictwa demo­

kratycznego.
P. poseł Z i e l e n i e w s k i  wraz z kilko­

ma swymi przyjaciółmi chciał uchwały zjaz­
du lwowskiego wypaczyć i nie licząc się 
wcale z istniejącą w Krakowie starą orga- 
nizacyą polskiej demokracyi, zaczął tw o­
rzyć Stronnictwo polskiego mieszczaństwa 
dem okratycznego/^w praw dzie bez udziału 
mieszczaństwa lecz za to przy poparciu in­
nych sfer i kilku frondujących rękodziel­
ników.

Ta praca p. Zieleniewskiego nie podo­
bała się nikomu. Cała prasa miejscowa i 
zamiejscowa potępiła ją stanowczo a do 
prezesa kraj. organizacyi p. posła J a h  la  
udała się nawet delegacya z Krakowa, ce­
lem przedstawienia, że taka robota prowadzi 
nie do zjednoczenia lecz raczej do rozbi­
cia żywiołów demokratycznych.

W skutek tego zjechali do Krakowa w 
niedzielę 19 t. m. pp. posłowie J a h l  i G e r ­
m a n u  na konferencyę z członkami już ist­
niejącej oraz z członkami zawiązującej się 
organizacyi p. Zieleniewskiego. Konferen- 
cya ta odbyła się w sali Izby handlow o- 
przemysłowej.

Trzebieg jej nie dostał się do w iado­
mości publicznej. To tylko jest pewnem, że 
organizatorów  stronnictwa polskiego miesz­
czaństwa dem okratycznego z a p y t y w a n o  
o t o  m i e s z c z a ń s t w o  g a r n ą c e  s i ę p o d  
d e m o k r a t y c z n y  s z t a n d a r  p. Z i e l e ­
n i  e w s k  i e g o  iże organizatorowie ci m ie s z ­
c z a ń s t w a  t e g o  w s k a z a ć  n i e  m o g l i ;  
że wyszło na jaw, iż n a z w ą  nowej orga­
nizacyi chciano pod jej skrzydła z w a b i ć

starej organizacyi demokrat. „ w y g o l i ć ' 1 a 
program  ich polityczny wpoić w serca 
mieszczaństwa nie bacząc, że mieszczaństwo 
ma obok wspólnych z dem okracyą dąż­
ności ogólno narodowych, także swoje co­
kolwiek odm ienne interesa, osobny p ro­
gram  i osobne cele.

Uznano, że grupka p. Zieleniewskiego u- 
p r a w i a  f r o n d ę  przeciw uchwałom  zjaz­
du lwowskiego, i wraz z kilkoma frondu- 
jącymi rękodzielnikami fronduje także prze­
ciw mieszczaństwu.

Dyskusya była bardzo ożywioną. Aranże­
rowie stronnictwa p. Zieleniewskiego spot­
kali się z ostrymi a słusznymi zarzutami, 
że pracują wyłącznie dla politycznej kary- 
ery jednostek, że zabrali dem okratom  pro­
gram  i tworzą osobne stronnictwo z nie- 
bardzo demokratycznych żywiołów i t. p.

P, poseł Jahl oświadczył, że w każdem 
mieście i s t n i e ć  m o ż e  t y l k o  j e d n a  
o r g a n i z a c y a  polskiego stronnictwa de­
m okratycznego; — organizatorowie Stron­
nictwa mieszczańsko-dcmokratycznego z p- 
Zieleniewskim na czele ottśymali napom ­
nienie, jakie im się słusznie należało.

Uznano za konieczne rozwiązanie orga­
nizacyi przez p. Z. zapoczątkowanej; wy­
brano komitet złożony V  p o s łó w : dra E. 
Bandrowskiego, Jana Kantego Federowicza, 
dra Ignacego Landaua, Maryewskiego, J. 
Sarego, Edm unda Zieleniewskiego, — a 
nadto z pp.: dra Bednarskiego, dra Bogda- 
niego, dra Doboszyńskfego, radcy m. Pe- 
rosia, radcy m. i dyr. Rollego, red. Sro­
kowskiego, radcy m. i dra Tillesa, radcy 
m. W ajdy,; radcy m. profesora W asunga 
i naczelnika akcyzy Zawadzkiego; postano­
wiono utworzyć w Krakowie jednę organiza- 
cyę polskiej demokracyi w myśl uchwały 
Zjazdu lwowskiego.

W ynika z tego wszystkiego, że zabiegi 
przyjaciół p. Zieleniewskiego skończyły się 
zupelnem fiaskiem ; panowie ci będą m u­
sieli skorzystać z naszej rady i udać się 
pod adresem jakiśmy im w jednym  z po ­
przednich num erów  naszego pisma wska­
zali t. j. na plac Szczepański 1. 3 I piętro 
i tam zapisać się na listę członków demo- 
mokracyi polskiej i to nie w charakterze 
wodzów, lecz na zwyKlych szeregowców 
M y z a ś  p o z o s t a n i e m y  n a d a l  m i e s z ­
c z a ń s t w e m .

T)o czego s^użą wyższe rangi 
niektórym urzędnikom M agi­

stratu krakowskiego?
O d jednego z naszych czytelników otrzy­

mujemy następujące pism o- W  jednym 
z poprzednich num erów  G ł o s u  m i e s z ­
c z a ń s k i e g o  podano kilka uw ag o spół­
ce krawieckiej urzędników oraz szereg 
argum entów  przeciw spółce — żaden jed­
nak z tych argum entów  nie wyczerpuje 
sprawy. Poza trafną interpretacyą statutu 
spółki krawieckiej urzędników, że spółce 
nie wolno wyrabiać ubrań dla nieczłon- 
ków, nie wyjaśniono, czem się to dzie­
je, że spółka statut bezkarnie przekracza. 
A przekracza istotnie, jeśli zabiera krawcom 
krakowskim roboty dla woźnych Towa­
rzystwa Ubezpieczeń w Krakowie, bo wo­
źni według statutu nie są członkami tak 
zw. Związku ekonomicznego.

Tu z całym naciskiem podnieść należy, 
że winę złego ponosi Magistrat, bo jego 
w pierwszym rzędzie jest obowiązkiem, ja­
ko władzy przemysłowej, wkroczyć w niele­
galne agendy spółki. Nie dzieje się to zaś 
dlatego, t le  Towarzystwo urzędników miej­
skich popiera finansowo spółkę i lokuje

swe zyski z w ęg la  w przedsiębiorstwie 
krawieckiem, zwanem niewłaściwie spółką.

Na czele tej opieki rzekomej spółki sta­
nął potrójny prezes różnych stowarzyszeń 
urzędniczych i polityczny wiceprezes T o­
warzystwa od p. Zieleniewskiego, starszy 
radca Magistratu p. Z a w a d z k i ,  który ja­
ko urzędnik Magistratu przedewszystkiem 
winien popierać rozwój rękodzielnictwa 
i drobnego przemysłu w mieście, aby to 
miasto miało skąd czerpać dochody. Ale 
niestety! Pan ten zajmuje się wszystkiem 
a najmniej tern, coby miało jakikolwiek 
związek z jego obowiązkami urzędnika nroj- 
skiego. W idocznie nie docenia swojego 
stanowiska, bo zawcześnie dostał rangę dy­
gnitarza. Młodzik, — nietylkoj dostał rangę 
wysoką, jaką przy u n y ch  instytucyach np. 
w sądzie otrzymują ludzie zasłużeni i w służ­
bie posiwiali, ale z poboram i przywiąza­
nymi do tej rangi, otrzymał boczne docho­
dy naczelnika akcyzjfj i parokonny pojazd 
kosztem miasta.

Po niedaw ne czasy! akcyza miejska p ro ­
wadzoną była przez urzędnika niższej rangi; 
pierwszym naczelnikiem akcyzy w randze 
t y l k o  radcy Magistratu był p. Zawilow- 
ski, który dostał tę rangę przy schyłku 
swych lat służby.

Okazuje się więc dzisiaj, że utworzenie 
przy akcyzie rangi nadradcy było rzeczą 
zbyteczną. Personalem  akcyzowym kieruje 
osobny urzędnik w miejsce poprzednika 
p. Staszczyka, a kontrolę nad poborem  
opłat akcyzowych wykonuje cały szereg 
niższych urzędników, a wreszcie Izba obra­
chunkowa miejska, — tylko dla pana na­
czelnika nie widzimy zajęcia urzędowego. 
Rada miejska uchwalając przed rokiem tak 
wspaniały etat dla urzędników M agistratu, 
pow inna była się zastanowić, czy jest wła­
ściwą rzeczą nadawać młodym urźędnikom 
wysokie rangi, a skoro im nadała, uczyniła 
to w tej nadziei, że będą pracować jak na­
leży dla dobra gminy. Uczyniła zaś to 
z wielką ofiarnością obywatelską, gdyż wy­
sokie rangi nadane m łodym  urzędnikom 
dadzą się długo dotkliwie odczuć w b u ­
dżecie miejskim. Cenimy nadzwyczaj za­
sługi kilku starszych urzędników Magistra­
tu, ludzi zdolnych i pracowitych, Uorym  
po długich latach wyższe rangi całkiem 
■słusznie się należą; lecz nie możemy tole­
rować tego niezdrowego a nader dla oby­
wateli przykrego objawu, aby wyższe rangi 
służyć miały urzędnikom  miejskim za pa­
rawan do próżnowania i z braku zajęcia 
do r o b i e n i a  dla pewnych jednostek ko- 
teryjnej polityki w mieście, oraz do wno­
szenia ferm entu między sfery rękodzielnicze.

Przeciw racyonalnej kooperatywie urzę­
dniczej nic me mamy, lecz skonstatować 
musimy, że spółka krawiecka urzędnicz^ 
nie jest żadną kooperatywą. Jest to naj­
zwyklejsze przedsiębiorstwo handlowe, urzę­
dnikom  nie przynoszące żadnej ulgi, które 
za protekcyą swych prezesów a ze szkodą 
mieszkańców miasta, opłacających gm inne 
podatki, rozmieściło się za półdarmo, wbrew 
zaprzeczeniom p. Biskupskiego, w realności 
miejskiej, nabytej za pieniądze, od których 
obdłużona gm ina opłaca wysokie procenta.

Zamiast prezesować spółce mby krawie­
ckiej, p. Zawadzki, jeśli ma jakie zdolności 
do pracy społecznej, niech pomyśli nad 
urządzeniem w Krakowie h a l i  t a r g o w e j  
m i ę s n e j .  Będzie taka czynność w zgodzie 
z jego urzędowaniem, a w mięso ze w scho­
dniej Galicyi, które Wiedeńczycy tanio do ­
stają, można będzie łatwo zaopatrywać 
wszystkich obywateli, nawet najuboższych. 
Taka działalność urzędnika akcyzy powita­
liby radością nietylko urzędnicy, ale cała 
uboższa ludność miasta Krakowamieszczaństwo, teraźniejszych kierow ników

Zakład dostaw budowlanych

I Ki E K A M I K r a k ó w ,
L i  V a  U l  I M l U L  1 ulica Dunajewskiego L. 6.
jeneralne zastępstwo wszystkich zjednoczo­
nych fabryk ceramicznych w Austrvi poleca:

ru ry  ka .n ionkow e w ew nątrz  zew nątrz  g lazurow ane, w raz  z w szystk le in l częściam i ta so ro w em l po- 
trzebnem i do k an ah zacy i w  szczeg ó ln o śc i: spody, w pusty  1 s tudzienk i kanałow e, posadzki kam io n ­
kowe i flizy  fa jansow e na  ściany , piece kaflow e deseniow e i g ładk ie  w n a jro zm aitszy ch  kolorach  
w apno skaliste  z w apienników  w łasnych  w R ząsce kolo K rakow a 1 G llnnej N aw aryl kolo Lw ow a, 
gips m u ra rsk i z  w łasne j fab ryk i, w G llnnej N aw aryl zap raw ą  fasadow ą „T E R R a B O N A “  z  w łasnej 
ta b ry k i w K rzeszow icach, cem ent portlandzk i, w apno hy d rau liczn e  m u ra rsk ie  i fasadow e, papę d a ­
chow ą, te r gazow y, karbo llneum , dachów ki 1 w szelkie w vroby  betonow e, fa rb y  chem iczne 1 ziem ne 

z w łasnej fa b ry k i fa rb  w K rzeszow icach.
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^Bolesław tfrus.
(jRleksander Słowacki).

Sm utną wiadomość przyniosły poranne 
dzienniki warszawskie z zeszłej niedzieli. 
W iadomość o śmierci Bolesława Prusa, je­
dnego z największych i najzasłużeń szych 
w współczesnej literaturze pisarzy polskich.

Aleksander Głowacki, piszący pod pseu­
donimem Bolesława Prusa urodził się w P u­
ławach w Lubelskiem w roku 1846. Szkoły 
średnie ukończy! w Lublinie, poczem kształ­
cił się na wydziale matematyczno-przyro­
dniczym w Warszawie.

Bolesław Prus należał do tych pisarzy 
polskich, którzy po klęskach narodowych 
roku 63-go zaczęli trzeźwiej oceniać sytua- 
cyę; w pismach nawoływali do pracy po­
zytywnej. Jest on jednakże pod tym wzglę­
dem nieco różny od współczesnych. P od­
czas bowiem  gdy inni wyrzekali się głośno 
s e r c a ,  on „mówi przez nie, godząc z sobą 
ideały filozofii, cierpienia i miłości.

Nazwisko Prusa stało się u nas nie­
jako: — symbolem najwyższej prawości, 
kryształowej czystości myśli i czynów, sym ­
bolem  cichej a rzetelnej zasługi; symbolem 
kochającego, trzeźwego serca.

Rzucając wzrok wstecz na olbrzymią po ­
łać ostatniego czterdziestolecia ratunkowej 
i twórczej pracy polskiej, spotykamy Prusa 
zawsze na przedzie, zawsze w pierwszym 
szeregu bojowników jutra.

Wierzył przedewszystkiem w nieskruszo- 
ną moc pracy ludzkiej — uczciwej i opatrz­
nej.

I kochał człowieka w jego bólu i w je­
go trwodze zbiorowej, o ile ta dotyczyłą lo ­
sów społeczeństwa polskiego.

Nie wątpił, że w Polsce siły życiowe są, 
lecz wierzył i głosił, że naród sam zgoła 
bez postronnej pom ocy tę iskrę z opoki 
ducha swego skrzesać powinien, że w usi­
łowania te musi włożyć cala 'swą energię, 
że nie wolno mu lekceważyć dni i gardzić 
drobiazgami, że nie klasy lub sfery, lecz 
powszechność polska, jako jednostka całko­
wita posiada prawo do pełni życia i do 
pełni szczęścia, że w podziale praw i obo­
wiązków musi panow ać nie doktrynersko- 
fantastyczna równość, lecz rzetelna, oparta 
na miłości człowieka i dbała o ścisłą spo­
istość i zdrową, zdolną do rozwoju m oc 
narodu — sprawiedliwość...

Początkowo zamieszcza Prus sprawozda­
nia z ruchu naukowego w „Przelądzie ty­
godniow ym "; od roku 1873 przechyla się 
ku literaturze, tworząc drobne satyryczne 
powiastki. Równocześnie był fejletonistą 
kilku pism, współpracownikiem  „M uchy", 
drukował w „Kuryerze W arszawskim", a pó­
źniej „Codziennym " kroniki tygodniowe.

W  roku 1882 objął redakcyę pisma „N o­
winy", nadając im charakter ściśle naukowy.

W spółcześnie z tą pracą rozpoczyna dzia­
łalność beletrystyczną. Powstają wtedy Pa­
łac i rudera 1875, Placówka 1885, w któ­
rej z artyzmem uplastycznił te niezdrowe 
stosunki, jakie panowały zawsze pomiędzy 
wsią a dworem.

W Lalce 1891 wprowadza Prus żywioł 
mieszczański, przedstawiając w bohaterze 
jej W okulskim niespożyty zapas energii 
i wytrwałości.

Potem idą kolejno Emancypantki 1894, 
Faraon 1896, Najogólniejsze ideały życiowe 
1901, Dzieci, powieść osnuta na tle rewo- 
lucyi z 1905 roku.

Znaczenie Prusa w literaturze polega 
przedewszystkiem na działalności powie- 
ściopisarskiej, która postawiła go między 
najlepszymi powieściopisarzami polskimi.

Tematy, na podstawie których tworzył 
P rus były z i e m i a ,  p r o s t y  c z ł o w i e k  
i B ó g .

„Kuryer warszawski" tak ,pisze w tym 
w zględzie:

Ziemia, prosty człowiek i Bóg — oto 
najzwięźlej, najtreściwiej ujęta idea prze­
wodnia Prusa, oto jego prawda, która 
wszczepiona w naród, uratować go może 
i utrzymać w równow adze nawet wówczas,
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„kiedy go wszystko zdradzi". Ziemia, pro­
sty człowiek i Bóg — na tych trzech zasa­
dniczych podstawach wspiera się cały gmach 
filozofii Prusa, tu bierze początek jego 
sztuka. I dlatego, dopiero gdy dobrze so­
bie to uświadomimy, ocenić i zrozumieć 
możemy człowieka i artystę. Człowiekiem 
prostym w myśli, a chętnym w czynie był 
Prus. „Najwyższe własne szczęście jest 
wtedy, kiedy człowiek może robić dobrze". 
Nikt może nie miał większego ponad Prusa 
prawa do wypowiedzenia słów takich. P o ­
dyktował mu je „geniusz serca", który pro­
wadził go przez życie. Żegnam y wielkiego 
pisarza ziemi polskiej i nad prostą, czarną 
jego trum ną pochylamy w krepę spow i­
nięty sztandar naszej sztuki, okrytej żałobą.

Telefony i poczty w Galicyi.
Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego 

udzielił minister dla Galicyi Długosz sze­
regu wyjaśnień w sprawie budowy nowych 
linii telefonicznych.

Budowa linii telefonicznej Lubień-Rudki- 
Sam bor jeszcze w roku bieżącym jest za­
pewniona.

Co do sprawy budow y telefonu Jasło- 
Rzeszów wskutek interwencyi ministerstwa 
dla Galicyi, Dyrekcya poczt zbiera obecnie 
deklaracye stron interesowanych co do 
złożenia datków na ten cel.

Odnośnie do budow y telefonu Dąbrowa- 
Tarnów pertraktacye w sprawie złożenia 
datków przez strony interesowane na ten 
cel przeciągnęły się, ponieważ na dw u­
krotne pisma Dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie nie dały strony żadnej odpo­
wiedzi.

W  sprawie budowy linii telefonicznej 
Sanok-Brzozów dotychczas ani do m ini­
sterstwa handlu ani do Dyrekcyi poczt nie 
wpłynęło żadne podanie.

W  sprawie telefonu Rabka-Sucha to o 
linię Chabówka-Jordanów -M aków-Sucha z 
odgałęzieniem do Zawoi pertraktuje się od 
r. 1909 bez rezultatu, bo gm iny odnośne 
nie dają odpowiedzi czy złożą datek kon­
kurencyjny.

Przy tej sposobności podniósł minister 
Długosz, że według obowiązujących prze­
pisów strony interesowane t. j. osoby fi­
zyczne lub prawne, które odnoszą korzyść 
z zaprowadzenia telefonicznego, obowiązane 
są przyczyniać się do kosztów budowy tych 
połączeń. Ministerstwo galicyjskie stara się 
w każdym poszczególnym wypadku, aby 
ministerstwo handlu względnie m inister­
stwo skarbu, które na budow ę każdej linii 
musi dać przyzwolenie, zadowoliło się m o­
żliwie nizkim datkiem konkurencyjnym. Z u­
pełne jednak zwolnienie od takiego datku 
jest niemożliwe i dlatego te czynniki, któ­
rym zależy na rychłej budow ie pewnej li­
nii telefonicznej, pow inny w każdym razie 
na odnośne wezwanie Dyrekcyi poczt od ­
powiadać i jeżeli nie są absolutne w moż­
ności złożyć wym aganego datku konkuren- 
cyjnego, prosić, aby kom petentne władze 
zgodziły się na mniejsze datki, odpow ia­
dające ich stosunkom.

C o  d o  r e k o n s t r u k c y i  m i a s t o w e j  
s i e c i  t e l e f o n i c z n e j  oświadczył mini­
ster Długosz, że w R z e s z o w i e  na p od­
stawie zezwolenia ministerstwa handlu, Dy­
rekcya poczt pod datą 9 marca 1912
1. 20.252, zarządziła rozpoczęcie robó t; w 
J a r o s ł a w i u  rekonstrukcya zasadniczo przez 
ministerstwo handlu została zezwołona. O d­
nośne kosztorysy odesłała Dyrekcya poczt 
do ministerstwa handlu do ostatecznego 
zatwierdzenia pod dniem  1 kwietnia 1912 
L 34080; w S t a n i s ł a w o w i e  rekonstruk­
cya również przez ministerstwo handlu zo­
stała zezwołona. Kosztorysy w tych dniach 
odejdą do ministerstwa handlu.

W  sprawie n o w y c h  p o c z t  podniósł 
minister, że oprócz zezwolonych już 20 
urzędów pocztowych, ma być w drugiem  
półroczu r. b. jeszcze kilkanaście poczt kreo­
wanych, jak: w Bieńczycach, Biskupicach, 
(Wieliczka) Wrzawach, Kuropatnikach, Byst­
rej, Majdanie, Sukowej.

3

Jienryk 3fruve.
W  Eltham pod Londynem zmarł H en­

ryk Struve jeden z wybitniejszych współ­
czesnych filozofów i estetyków polskich, 
były profesor filozofii Szkoły Głównej 
w Warszawie i uniwersytetu warszawskiego.

Urodzony 27. czerwca r. 1840 w Gą- 
siorowie, ukończył szkoły średnie w W ar­
szawie. Dalsze studya odbywał w Niem­
czech.

Pierwszą jego rozprawą filozoficzną było 
„Zur Entstehung der Seele", za co otrzy­
mał stopień doktora. Potem następuje roz­
prawa o „Arystotelesie".

Koroną prac Struvego jest „W stęp kry­
tyczny do filozofii" wydany w r. 1S96, 
o którem to dziele W. Lutosławski mówi, 
że chcąc wydać takie dzieło, „trzeba było 
przejść przez szkołę wielu pierwszorzędnych 
nauczycieli filozofii, potem być zmuszo­
nym do walki długoletniej z niekompe- 
tencyą, ignorancyą i przez to nabrać aniel­
skiej cierpliwości, bezstronności i objekty- 
wności. Trzeba było w dodatku mieć wro­
dzoną pracowitość niemiecką, połączoną 
z polskim animuszem i zdolnością archi­
tektoniczną, nietylko do ścisłej klasyfikacyi 
nagromadzenych materyałów, ale i do 
estetycznego układu w pięknie zaokrągloną 
całość".

Pracownicy przemyśle ce­
ramicznym.

Przemysł dążący do rozwoju i usiłujący
wznieść się na wyższy poziom doskona­

łości, zależy w tej swojej pracy nietylko od 
urządzenia i konjunktur, lecz w poważnym za­
kresie od pracowników. lin tęższe jednostki 
do pracy w przemyśle się zaprzęgną, im 
wyższe wiadomości z sobą wniosą, tern 
szersze horyzonty otwierąja się przed daną 
gałęzią wytwórczą. W  stadyum  silnego roz­
woju znajdują się w kraju fabryki dachó­
wek, cegieł, dren, szamoty i t d., inwestuje 
się w nie olbrzymie kapitały, a często nie­
stety kierownictwo fabryki i jej interesów 
znachodzi się w rękach nieodpowiednich. 
Ludzie w tej gałęzi przemysłu są różni, mają 
wykształcenie wyższe, średnie, niższe, albo 
tylko praktyczne, dostateczne, lub niedosta­
teczne. Brak jednak zupełny jakiejkolwiek 
klasyfikacyi lub rozgraniczenia między je ­
dnymi i drugimi. Byłoby to oznaką bardzo 
wysokiego stopnia naszej kultury przemys­
łowej, gdyby fakt ten przypisać było można 
amerykańskiej zasadzie, że tylko dzielność 
osobista nie zaś patenty szkolne stanowi
0 karyerze przemysłowej; u nas niema tak 
wielu wykształconych pracowników w prze­
myśle jak w Ameryce, byśmy mogli jej 
zasady przyjmować.

Nasz przemysł, w czególności ceramiczny 
potrzebuje bardzo wielu tęgich i inteligen­
tnych sił, a panujące tamże dziś stosunki 
wcale ich nie zachęcają. — Nieuwaga i 
obojętność pracodawców powoduje, że sa­
modzielnymi kierownikam i zostają ludzie 
nieraz za młodzi, nie dość doświadczeni, 
by los całego przedsiębiorstwa spoczął na 
ich barkach. Gorzej gdy na stanowiska takie 
wysuwa się nieraz ludzi bez żadnych szkół
1 fachowych kwalifikacyi.

I oto spotykamy w fabrykach kierow ni­
ków i dyrektorów ze studyami, politechn i- 
czneini, a w sąsiednim zakładzie takiegoż 
kierownika, nie umiejącego się popraw nie 
podpisać.

Związek ceramiczny daje obecnie począ­
tek, w dążeniu do uporządkowania tych 
stosuków u siebie. Zjazd ceramików w Kra­
kowie rozpatrywać będzie tę kwestyę i za­
stanowi się nad środkami, któreby do roz­
wiązania sprawy doprowadziły. Oczywiście 
jego uchwały nie na ruszą praw już na­
bytych; mają jednak wielkie znaczenie na 
przyszłość.
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Uniwersytet rust.r
Nad sprawą założenia ruskiego uniw er­

sytetu obradow ało we środę Koło polskie 
Jako referent komisyi parlamentarnej prze­
mówił pos. Jaworski, który zaznaczył, że 
Polary nigdy nie zaprzeczali prawa narodu 
ruskiego do kulturalnego rozwoju,, lecz o- 
wszem starali się zawsze rozbudzić u Rusinów 
poczucie samodzielności, a w szczególności 
reprezentacya polska grupująca się w Kole 
polskiem uznawała prawo wyższej szkoły 
ruskiej i nie stawiała przeszkód do jego 
urzeczywistnienia.

Zachodzi jednak uzasadniona obawa, ze 
ta nowa uczelnia nie będzie służyć celom 
czysto naukow ym  i dlatego ta sprawa prze- 
dewszystkiem musi być załatwiona, jak nie­
mniej zabezpieczenie normalnej działalno­
ści Sejmu, którą Rusini ustawicznie parali­
żują.

Z tych też pow odów  rząd pow inien za­
łożenie uniwersytetu uzależnić od tej oko­
liczności, że reprezeatanci ruscy tak w par­
lamencie, jak i Sejmie stać będą na g r u n ­
c i e  p r a w a .

G dyby Rusini zobowiązali się do urze­
czywistnienia tego poglądu, to Polacy m o­
gliby się zgodzić na założenie uniwersytetu 
ruskiego w drodze rozporządzenia przy zu- 
pelnem  zagwarantowaniu następujących za­
sad :

I. W inno być stwierdzonem, że uni­
w ersytet lw ow sk i na podstawie naj­
wyższych postanowień z dn. 4 lipca 1871, 
27 kwietnią 1879 i 27 marca 1882, które 
uznały język polski za język urzędowy 
wykładowy i język egzam inów, był 
i jest uniw ersytetem  polskim .

II. W inno być postanowionem , że 
z chwilą, gdy ruski uniwersytet będzie 
zorgani towany, zostaną zniesione wszyst­
kie przepisy, które obecnie odnoszą się 
do używania języka ruskiego na uniwer 
sytecie lwowskim.

III. W inno być postanowionem , że 
w szystk ie laboratorya, zakłady i 
zbiory pozostaną w łasn ością  i w  p o­
siadaniu, tudzież n ieogram czonem  
używ aniu uniw ersytetu lw ow sk ie­
go , że majątek jego nie będzie uszczu­
plonym , że żarząd i służący obecnie uni­
wersytetowi lwowskiemu wpływ na za­
rząd biblioteki uniwersyteckiej nie ulegną 
zmianie.

IV. W inno być postanowionem, że siły 
nauczycielskie, które w stadyum przej- 
ściowem będą zamianowane dla nowego 
uniwersytetu, będą w myśl wniosku se­
natu uniwersytetu lw owskiego tylko  
przydzielone do univrersytetu lw o w ­
sk iego , n»e staną się zaś członkam i 
kolegium . -

V. Ze względu ną poważne niebez­
pieczeństwo politycznych walk akademic- 
h ich, wynikające z istnienia dwóch na­
rodow o odrębnych uniwersytetów w je ­
dnej miejscowości, konieczną jest rzeczą, 
żeby nowy uniwersytet ruski był założo­
ny p o z a  s i e d z ' b ą  p o l s k i e g o  u n i ­
w e r s y t e t u .

Po dyskusyi, w której wzięli udział po ­
słowie: German, Głąbiński, Kozłowski, Skar­
bek, Stapiński, Buzek, Serwatowski uchw a­
lono przedłożony wniosek.

„ K o ł o  p o l s k i e  p r z e d s t a w i  s w o ­
j e  u c h w a ł y  w s p r a w i e  u n i w e r s y ­
t e t u  r u s k ; e g o  K o ł u  s e j m o w e m u  
d o  z a t w i e r d z e n i a " .

r

Śmierć księcia Cumber­
land a.

Książę Jerzy W ilhelm C um berland jechał 
na pogrzeb swego wuja króla duńskiego, 
automobilem. W dniu 20. b. m.  wyjechał 
książę z Berlina i zdążał w stronę H am ­
burga. Koło Friesaek najechał automobil 
na drzewo. Skutek tego był fatalny, książę 
poniósł śmierć na miejscu.

Zmarły urodzdny 28. października 1880 
r. w Gm unden, jako najstarszy syn księcia 
Ernesta Augnsta i księżnej Thyzy, posiadał 
prawa do tronu hannowerskiego.

Gdy w czerwcu 1878 r. um arł Jerzy V, 
ostatni król Hannoweru, przeszły jego pra­
wa na najstarszego syna księcia Ernesta 
Augusta, który złożył oświadczenie, że do 
czasu restytucyi annektow anego królestwa, 
nosić będzie tytuły księcia Cum berlandu, 
Brunświku i Liineburga. W  r. 1884 umarł 
książę W ilhelm Brunświcki, a książę Ernest 
August objąć miał, jako głowa młodszej 
linii, rządy księstwa. Zaprotestowały jednak 
przeciw temu Prusy, powołując się na to, 
że pretensye księcia Ernesta Augusta do 
królestwa Hannoweru, nie dopuszczają tego, 
by mógł być on regentem  Brunświku. Na 
mocy uchwały Rady związkowej Rzeszy, 
został m ianowany regentem  Biunświku 
książę Albert pruski w r. 1885. W  r. 1892 
podjęto z rozmaitych stron próby pojedna­
nia dom u C um berlandów  z dom em  H o­
henzollernów. Książę Ernest August wysłał 
do cesarza Wilhelma II pismo, w którym 
oświadczył, że nie ma zamiaru naruszać 
istniejącego stanu politycznego w N iem ­
czech. Po śmierci regenta Brunświku, księ­
cia Alberta pruskiego w r. 1906, powstał 
projekt, by przez rezygnacyę z praw do 
Brunświku księcia Ernesta Augusta na rzecz 
jego młodszego syna, umożliwić rodzinie 
Cumbei landów odzyskanie Brunświku. P ra­
wa do Hannow eru dziedziczyć zaś mial 
zmarły obecnie książę Jerzy Wilhelm, Z p o - . 
w odu jego śmierci prawa te przechodzą 
jednak na jego młodszego brata, co znowu 
wyklucza możliwość objęcia przez tegoż 
regencyi Brunświku. W  ten sposób znowu 
znika nadzieja dla dom u Cum berlandów  
odzyskania Brunświku.

Budowa domu Stowarzyszeń 
rękodzielniczych we Liwowie.

W  porozum ieniu z wydziałem Izby Sto­
warzyszeń rękodzielniczych ogłosiło Koło 
architektów polsidch we Lwowie konkurs 
na wypracowanie szkiców dom u Izby, któ­
ry ma stanąć na placu Strzeleckim. Plany 
m ają być wykonane szkicowo w skali 1 : 1UÓ. 
Dom ten ma być budynkiem  czteropiątro- 
wym i ma mieścić ubikacye potrzebne dla 
związku i wszystkich Stowarzyszeń prze­
mysłowych we Lwowie. Architektura bu ­
dynku ma byc niezbytkowna, charaktery­
styczna! celowi budynku odpow iednia o m o­
tywach swoiskich. Termin nadesłania prac 
oznaczono na 1 lipca br. W 10 dni po ter­
minie nastąpi rozstrzygnięcie konkursu.

Za najlepsze prace konkursowe przyzna­
no trzy nagrody a mianowicie 1 K. 2060 
II K. 1500. III. 1000 W Konkursie mogą 
brać udział tylko polscy architekci.

Bliższe szczegóły konkursu wraz z pla­
nem  sytuacyjnym otrzymać można w biurze 
koła architektów polskich we Lwowie ul. 
Zimorowicza.

DZIAŁ EMMOM IC ZN Y.
D ostaw a żarów ek. Dyrekcya kolei 

państwowych we Lwowie rozpisała iicyta- 
cyę na dostawę żarówek i węgli- elektrycz­
nych na r. 1913.

Bliższe warunki i formularze ofert można 
otrzymać w biurze IV Dyrekcyi od dnia 
22 maja do 10 czerwca br. Termin do 
wnoszenia ofert kończy się 15 czerwca br.
0 godz. 2 w południe
Fabryka juty pod firmą „Pierwsza galic. 
przędzalnia i tkalnia juty, Tow. akc. w Trze­
bini", niebawem ma powstać w Trzebini.

Fabryka urządzoną być ma według wy­
m ogów nowoczesnej techniki, a projekt 
budowy, tudzież urządzenia wewnętrznego, 
daje gwarancyę za dobroć materyału, tu ■ 
dzież za należyte funkcyonowanie maszyn
1 urządzeń.

Jest nadzieja, że sfery przemysłowe w do­
brze zrozumianym własnym interesT wezmą 
czynny udział w założeniu fabryki juty, 
która spełni zarazem obowiązek narodowy, 
rugując produkt obcych krajów i dostar­
czając pracy znacznej liczbie robotników.

Fabryka zatrudniać będzie zwyż 350 ro ­
botników oraz około 30 sił technicznych 
i komercyalnych.

Bezzwłoczne rozpoczęcie budow y um oż­
liwi częściowe uruchom ienie fabryki już 
w styczniu 1913 r., a zupełne ich wykoń­
czenie w marcu 1913 r

Fabtyka ta o 2584 wrzecionach i 150 
stołach tkackich urządzona zostaje dla rocz­
nej produkcyi 250 wagonów gotowych 
fabrykatów jutowych.

Ogólny kapitał zakładowy wynosi 2,000.000 
Koron.

W ystaw a przem ysłow o-roln icza  w  
Żywcu. W  tych dniach odbyło się w sali 
„Sokoła" w Żywcu drugie z rzędu posie­
dzenie pełnego komitetu wystawy prze­
mysłowo-rolniczej pod przewodnictwem  dr. 
Idzińskiego jako prezesa, dra Pepery jako 
sekretarza. Uchwalono urządzić wystawę od 
dnia 20 sierpnia 1913 przez czas 6 tygod­
ni na placu gminnym przed „ Sokołem 
przyczem gmach /Sokoła" służyć ma za 
głów ny pawilon wystawowy dla zebrań, 
koncertów, teatru, zaś reszta pawilonów ma 
być budowanych bądź to kosztem korni 
tetuSjbądź też kosztem wystawców. Na wy­
stawę m ogą być dopuszczone maszyny kra­
jowej produKcyi, w braku takich obcej pro­
dukcyi, w każdym razie z wykluczeniem 
pruskiej produkcyi. W  końcu wybrano 
ścisły komitet wyKonawczy, a cały komitet 
wystawy podzielono na sekcye finansową, 
przemysłową i rolniczą Celem ustalenia 
preliminarza wydatków uchwalono wezwać 
za pośrednictwem  gazet przemysłowców 
i rolników, mających chęć wzięcia udziału 
w powyższej wystawie, o nadsyłanie zgło­
szeń na ręce prezydyum, w skład którego 
wchodzą dr. Idziński jako prezes, dr. Pe- 
pera jako sekretarz i p. Krzaczyński jako 
dyrektor.

W ystaw a w yrob ów  złotych w  Lon­
dynie. Galicyjski Instytut eksportowy we 
Lwowie kom unikuje: W edle zawiadom ienia 
ministerstwa robót publicznych, odbędzie 
się w Londynie w „Royal Agricultural-Hall" 
w czasie od 6 do 13 iipca br. wystawa 
wyrobów złotych i srebrnych.

Pragnący wziąć udział w tej wystawie 
zechcą się zgłosić do International Trade 
Exhibit;on Ltd. Broad Street House Lon­
dyn E. C.

W  końcu zaznacza się, że austrio-węgier- 
ski generalny konsulat w Londynie zachęca 
do wzięcia udziału w tej sprawie, która 
jest pierwszą tego rodzaju

Masło potaniało w mleczarni Ł u c z a n o w fc k ie j
SKLEPY

własne:

przy ulicy Podwale L. 7, Sienna 9 (Wlały Rynek), 
Długa L. 13 — Rakowiecka L. 8.
W  Po r ig ó r zu, ulica Lwowska L. 9



Nr 21. „GŁOS MIESZCZAŃSKI"

Nowa fabryka cem entu Bank prze­
mysłowy wraz z pp. Stanisławem Marsem, 
Z. Lewakowskim i radcą dworu Szuszkie­
wiczem, przystępuje do budow y fabryki 
cementu w Glinnej pod Lwowem o pro- 
dukcyi 5000 w agonów  rocznic. '-jjBadania 
materyału surow ego wydały wyjątkowo 
korzystne wyniki. Nowy projekt pierwszej 
wschodmo-galicyjskiej fabryki cementu po ­
witać należy z uznaniem, gdyż teraz cąje 
zapotrzebow anie cementu w Galicyi bę­
dzie mogło być pokryte wyłącznie cemen­
tem krajowym, a nawet kraj nasz będzie 
m ógł część swego cementu eksportować 
do krajów sąsiednich. Nowa fabryka, jak 
niemnie, na ukończeniu będąca fabryka 
cem entu w Górce, zapewnione mają po ­
parcie rządu krajowego i m iarodajnych 
sfer przemysłu budow lanego. Budowa za­
cznie się jeszcze w roku bieżącym.

Jednolite porto pocztow e. Na w io­
snę r. 1913 zapowiedziany icst światowy 
kongres w sprawie jednolitego porta pocz­
towego. Znaczenie gospodarcze tej re­
form y jest dia naszego handlu i przem y­
słu bardzo doniosłe W edług now ego porta 
list ważący 20 gr. ma kosztować 10 hal.

Układ powyższy łączy już obecnie An 
glię z Egiptem, Niemcy zaś ze Stanami 
Zjednoczonymi, Chinami. Austro-W ęgry 
natom iast opłacają jeszcze ciągle listy do 
powyższych państw po 25 hal. I nasz rząd 
pow inienby pójść w ślady powyższych 
państw  i zawrzeć osobne układy z Rosyą, 
Szwajcaryą, Francyą, Włochami, Rumunią, 
Stanami Zjednoczonem i i Egiptem.

KRONIKA.
Kraków.

Spraw ozdania p oselsk ie . D ow iadu­
jem y się, że wybitniejsi członkowie założo­
nego niedaw no a wkiótce rozwiązać się 
mającego Stronnictwa polskmgo mieszczań­
stwa demokrat. pp. Peroś i dr. Krzetuski 
czynią przygotowania do sejmiku relacyj­
nego, na którym w pierwszych dniach 
czerwca złożyć ma sprawozdanie posel­
skie prezes tego stronnictwa p. Zieleniewski.

W ystawa architektury, zapowiedziana 
na całe lato do późnej jesieni bieżącego 
roku, jest już niemal w przededniu otwar­
cia.

Tracę przygotowawcze są już na ukoń­
czeniu, a maj piękny, jak zawsze w Kra­
kowie, ozdobił ogrom ny plac wystawy zie­
lonością i kwieciem. Kwitną bzy i kasztany. 
Na wystawie aż biało od drzew owocowych, 
którem i parę dom ków jest okolonych.

Wszystkie budynki już daw no pod da­
chem. Mieszczącą się w wejściowym b u ­
dynku, obok sal wystawowych z modelami 
i planam i — kaplicę dekorują.

Wystawa zamicyowana przez Delegacyę 
architektów polskich, w ścislem porozum ie­
niu z Towarzystwem „Polskiej sztuki sto­
sowanej", zapowiada się zajmująco.

Solidarność m ieszczaństw a D olskie­
go . Mieszczaństwo polskie stanowiło do 
niedaw na w życiu politycznem jednolitą 
g rupę; wszczególności przy wyborach rad­
ców miejskich z kuryi rękodzielniczej, sta- 
\x >anc za warunek w yboru solidarną pracę 
wszystkich radców z tej kuryi wybranych 
a kandydaci składali wyborcom  odpow ie­
dnie przyrzeczenia. Słusznie też napiętno­
wał „Głos N arodu" we wtorkowym  nu­
merze przykry fakt, że r. m. p. W a j d a  
porzucił szegi mieszczaństwa i zaciągnął 
się pod demokratyczną a z mięszanych ży­
wiołów złożoną chorągiew p Zieleniew­
skiego — M amy nadzieję, że publiczne 
przypom nienie udzielone r. m. p. W  a j d z i e 
ostudzi jego zapał do takiej demokracyi, 
że wraz z nim wycofa się z tego tow a­
rzystwa także jego najbliższy przyjaciel r. 
m. p. [ghcki.

Panowie ci zapytać powinni swoich wy- 
Dorców, c z y  s i ę  n a  t a k ą  w i e l k ą  p o ­
l i t y k ę  zgadzają.

Sprawy miejskie. W e środę odbyło 
się posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod 
przewodnictwem r. m. Beringera. Sekcya 
rozpatrywała wnioski magistratu w sprawie 
oświetlenia now ego III mostu na Wiśle 
przy wylocie ul. Starowiślnej, zatwierdziła 
projekt i kosztorys na oświetlenie elektry­
czne ram py mostowej i części samego m o­
stu po stronie krakowskiej, wypracowany 
przez elektrownię miejską w porozumieniu 
z Kierownictwem budowy III. mostu. W e­
dług tego projektu ram pa będzie oświe­
tlona 5 łukowemi. lampami elektrycznemi, 
most zaś sam otrzyma 1 lampę łuKOwą 
i 8 lampek żarow ych* każda o sile 100 
świec. Instalacya jednej lampy lukowej bę­
dzie wykonana na luku żelaznej konstruk- 
cyi mostu, 5 zaś lamp pozostałych umie­
szczonych będzie na słupach z manesma- 
nowskiej rury typu wiedeńskiego. Cała in­
stalacya światła elektrycznego na moście 
i na rampie ma być dokonaną przed koń­
cem czerwca b. r., w tym czasie bowiem 
ma być III m o l  oddany do użytku publi­
cznego. Część mostu po stronie podgór­
skiej tudzież ram pę podgórską oświetli 
miasto Podgórze w sposób podobny, jak 
po stronie krakowskiej.

Sekcya obradow ała dalej nad projektem 
parcelacyi i regulacyi części placu Jabło­
nowskich, położonego przy ul. Jabłonowskich 
i Garncarskiej. Większość sekcyi oświad­
czyła się za przedłożonym projektem par­
celacyi i regulacyi, która przeprowadzoną 
będz-e dop.ero wówczas, gdy na sprzedaż 
artykułów takich, jak jarzymy, kapusta i zie­
mniaki w jesieni magistrat obmyśli inny 
plac targow y.

Dzień kw iatow y, który odbył się dnia 
8. b. m., przyniósł brutto dochodu 9907 
kor. Komitet „Domu pracy" i ,,vKolonij 
wakacyjnych dla seminarzystek" poczuwa 
się mniejszem do obowiązku, podziękow a­
nia tym wszystkim osobom, które przyczy­
niły się do tak świetnego wyniku, a mia­
now icie: Paniom , które nie szczędząc tru ­
dów, pracowały tak gorliw ie; JE. p. ko­
m enderującem u von Bóhm-Ermolli, że tak 
uprzejmie pozwolił grać orkiestrom woj­
skowym w tym dniu, jakoteż p. kapelm i­
strzowi Czyżowskiemu, którego muzyka 
grając po ulicach, od samego rana bardzo 
się przyczynia do ożywienia ruchu w mie­
ście.

W e czw artek o 5 godzinie po południu 
zerwała się w Krakowie nagle silna burza. 
Grzm oty i pioruny nie ustawały blizko przez 
całą godzinę. Deszcz ulewny spłoszył licznie 
zebraną publiczność na plantach, a szczegól­
nie przed Drobnerem.

O pad atmosferyczny był niezwykle obfity 
wynosił bowiem w jarzeciągu półtorej g o ­
dziny 157 mm. W  piątek deszcz padał 
przez cały dzień. W  sobotę również pano­
wała niepogoda.

P osiedzen ie d oroczn e Akademii 
umiejętności odbyło się we czwartek pod 
przewodnictwem  prezesa hr. Tarnowskiego, 
który zagaił posiedzenie i po krotce przed­
stawił działalność Akademii w roku ubie­
głym, poczem ogłoszono nazwiska nowych 
członków, oraz przyznane nagrody.

I kurs elektrotechniczny zakończył 
się przed kilku dniami. Nauka odbywała 
się w 8 godzinach dziennie przez 9 tygo­
dni w sali M uzeum techniczno-przeinysło- 
wego pod kierunkiem dyr. Tilla

Nauka miała kierunek teoretyczny i w 
większej mierze praktyczny. Zwiedzono pra­
wie wszystkie miejscowe zakłady i urzą­
dzenia, gdzie używaną i produkow aną jest 
elektryczność.

Jest to pierwszy etap nauki dla prakty­
ków na polu elektryczności. Początek do ­
brze zrobiony. Siły naukowe polskie po­
siadamy znakomite. Chętnych i phnych 
słuchacz} i uczniów nie zbraknie, to też- 
należy uczynić wszystko, ażebyśmy się bez 
sił oocych zupełnie obejść mogli.

W celu uzupełnienia praktycznych wia­
domości i zwiedzenia zagranicznych urzą­
dzeń, dyrekcya Muzeum techniczno-prze- 
mysłowego, urządziła wycieczkę słuchaczy

do Wiednia, w której wzięło udział 26 
słuchaczy z wszystkich stron kraju

W  W iedniu c. k. urząd popierania prze- 
myslu życzliwie zajął się wycieczką i dele­
gował p. inż. A. Ptaszka do oprowadzenia 
i zwiedzenia różnych fabryk i instytucyj, 
w zakresie elektryczności pracujących.

W iec katolików , odbył się 19. b. m.
w sprawie prasy katolickiej w „Sokole" o 
godz. 6 wieczorem. Pierwszy referat na te­
mat prasy katolickiej i liberalnej, wygłosił 
profesor Maurycy Straszewski, wzywając ze­
branych do bezwzględnego prześladowania 
prasy niezależnej, a do popierania mate- 
ryahiego i m oralnego prasy katolickiej. 
Dr. Schneyder postawił rezolucyę, zwra­
cającą się do Związku dziennikarzy pol­
skich, by wpłynął na redakcye, aby nie u- 
mieszczaly kronik policyjnych, sprawozdań 
z rozpraw sądowych i t. p.

P olsk ie Tow . statystyczne ukonsty­
tuowało się w Krakowie. Celem Tow. jest 
z a ł o ż e n i e  dla ziem polskich b i u r a  s t a ­
t y s t y c z n e g o ,  k t ó r e b y  o p r a c o w y w a ­
ł o  s t o s u n k i  w w s z y s t k i c h  t r z e c h  
d z i e l n i c a c h ,  a więc stosunki finansowe, 
gospodarcze, ludnościowe, adm inistracyjne 
i t. d.

Zgrom adzenie odbyło się w sali miejskie­
go biura statystycznego. Zagaił dr. Leo, 
poczem po obszernej dyskusyi uchw alono 
wydać podręcznik statystyki ziem polskich 
i wydawać skrócone monografie w obcych 
językach. Na mający się odbyć w W iedniu 
w 1913 roku m iędzynarodowy kongres 
statystyczny Tow. przygotuje informacyjną 
pracę statystyczną o ziemiach polskich w 
języku francuskim. Do zarządu Towarzystwa 
wybrani zostali: dr. Benis, prof. dr. Bujak, 
prof. dr. Czerkawski, dr. Kasznica, di Krze­
tuski, dr. Kumaniecki, dr. Leo, dr. Milewski, 
dr. Sikorski, W ł. Studnicki i dr Surzycki; 
sąd rozjemczy pp.: dr. Głąbiński, dr. Caro 
i dr. Piłat; komisya rewizyjna pp : dr. Gar- 
gas, dr. Michalski i dr. Paygert.

Nazwy ulic. Sekcya ekonomiczna kra­
kowskiej Rady miasta odbyła onegdaj po­
siedzenie pod przewodnictwem  r. m. D o­
mańskiego. Sekcya obradow ała nad proje­
ktem nazw ulic w starym i Wielkim Kra­
kowie.

W  obradach sekcyi brali udział radcy 
miejscy z gm in przyłączonych, tudzież de­
legat pełnego komitetu, r. m. Klaudyusz 
Dębicki. Ze strony magistratu wyjaśniono 
motywy, jakiemi się w spom inane wyżej 
komitety w pracy swej nad nazwami mtc 
kierowały, oraz zw rócono uwagę na wa­
żność załatwienia tej sprawy, albowiem tak 
w starym, jak i w Wielkim Krakowie jest 
bardzo wiele ulic dotąd nienazwanych, lub 
też takich, które mają jedną i tę samą na­
zwę.

Sekcya obradowała nad nazwami ulic 
w edług dzielnic i załatwiła większą część 
projektu, przyjmując z małemi zmianami 
nazwy, proponow ane przez pełny komitet, 
mianowicie uchw alono nazwy ulic dia dziel 
nic: III. „Nowy Świat", IV. „Piasek", V. 
„Kleparz", VI. „W esoła", VIli*!,Stradom", 
VIII. „Kazimierz", IX. „Ludwinów", X. „Za­
krzówek", XI. „D ębniki-, XII. „Pólwsie 
Zwierzznieckie", XIII. „Zwierzyniec", XIV . 
„Czarna Wieś" i XV „Nowa Wieś N aro­
dowa".

Dla dalszych dzielnic, mianowicie Łob­
zów, Krowodrza, Warszawskie, Grzegórzki 
i Dąbie odbędzie sekcya w najbliższych 
dniach osobne posiedzenie

Uroczyste zakończen ie roku szk o l­
n ego  1911/1912 w szkole zawodowej ce­
chu rzeźników i masarzy odbędzie się 26. 
b. m. o godzinie 10 rano w szkoie miej­
skiej im. św. W ojciecha przy placu Bisku­
pim Uroczystość poprzedzi nabożeństwo 
w kościele Pijarów o godzinie 9 rano.

Z akończenie roku szk o ln ego  uzu­
pełniających kursów drukarskich odbyło się 
i9. bm. w szkole J. Kochanowskiego przy 
ul. Loterańskiej. Po nabożeństwie w Koście­
le O O . Kapucynów zgromadzik się ucznio­
wie w sali szkolnej. Przemówił do nich
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dyrektor kursów p. Dreziński, poczem roz­
dano najpilniejszym nagrody.

Jeden z uczniów podziękował gronu na­
uczycielskiemu za pracę i tructy; potem  
nastąpiła wspólna fotografia.

W uroczystości z okazyi zakończenia 
roku w szkole przemysłowej uzupełniają­
cej w Podgórzu wzięli udział delegaci Ra­
dy miejskiej, reprezentanci cechów i liczna 
publiczność. Ks. S t a i c h  wypowiedział 
wykład p. t „Hugo Kołłątaj i jego dzia 
łalność dla Polski". Następnie burmistrz 
M a r y e w s k i  podniósłszy stały rozwój szko­
ły, podziękował gronu nauczycielskiemu za 
pracę. Dyr. szkoły p. M i k s z t e i n ,  zachę­
ca młodzież do dalszego kształcenia się Po 
rozdaniu nagród, zwiedzano wystawę prac 
uczniów.

% KRAJU,
Leżajsk 20 maja.

Dzięki iuicyatywie chętnych jednostel 
i pracy burmistrza, powstały w Leżajska 
najrozmaitsze gałęzie przemysłu.

Dla wyszkolenia rękodzielników wysłano 
kńku uczni do najrozmaitszych rzemiosł 
na Ś ląsk ; obecnie czyni się starania celem 
urządzenia bumy rękodzielniczej, przy po ­
mocy .„'instytutu dla popierania przemysłu 
w Krakowie",

W  dniu 19. m arca 1910, za inicyatywą 
notaryusza, pana Nowińskiego, powstała 
„ S p ó ł k a  w y r o b u  z a b a w e k ,  T o  w. 
z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą “.

Ażeby nadać jej fachowe kierownictwo, 
rozwiązać jedną z/największych przeszkód 
w powstaniu przemysłu, która na każdym 
kroku daje się odczuwać, zawiązana Spółka 
zaangażowała na kierowników fachowców, 
pp. Wł. Szczepaniaka i M. Garbarskiego.

Przy poparciu społeczeństwa przez za- 
kupno zabawek leżajskich i jaworowskich, 
które znajdują się w wszystkich większych 
handlach, stworzyć można rozwojowi tego 
przemysłu silne podstawy i wyrugować zu­
pełnie produkcyę obcą. Należy się spodzie­
wać, że społeczeństwo zajmie się gorąco 
tym przemysłem krajowym i umożliwi 
trudną egzystencyę nowej spółki.

O św ięcim , 16 maja.
Rząd centralny zairaugurow ał wielki ruch 

budow lany w Galicyi celem zapobieżenia 
nędzy w Gahcyi. Na ten cel przyznano 
kredyt 25 m ilionów koron. Należało się za­
tem spodziewać, że zostaną przedewszyst- 
kiem uwzględnione najbardziej zagrożone 
powiaty, a do takich należy bezsprzecznie 
powiat oświęcimski, gdzie koncentruje się 
ruch wychodźczy z całego kraju. Dlatego 
należało w pierwszym rzędzie uwzględnić 
miasto i powiat ośw ięrm ski, zwłaszcza, ze 
reprezentacya tego miasta przypomniała te­
legraficznie tak Kołu polskiemu, jak tez rzą­
dów* centralnemu, wypełnienie od dawna

mających się wykonać gospodarczych po ­
stulatów.

Budowa kanału spławnego w okolicy m. 
Oświęcimia znajduje się w stadyum rńepo- 
myślnem dla kraju. O bok tego przewleka 
się z roku na rok budow ę nowego mostu 
na Sole. budow ę dom ów czynszowych dla 
służby kolejowej i nowego dworca kolejo­
wego, — budow ę chodników przy drodze 
dojazdowej, do czego zarząd kolejowy usta­
wowo jest obowiązany. Nadto gal. Zwią­
zek dla przemysłu fabrycznego dom aga s: ę 
słusznie budow y gm achów pocztowych, tak 
w Oświęcimiu, jako też na dworcu kolejo­
wym. To są właśnie roboty, któreby ty­
siące robotników zatrzymały w emigracy* 
do Ameryki. Tymczasem dochodzą wieści, 
że budow a pilnych dom ów czynszowych 
dla służby kolejowych została odioczoną, 
ponieważ jest tendencya oddania tej budo­
wy f i r m i e  n i e m i e c k i e j  z B i e l s k a  
i dlatego byłoby wskazanerhj aby sprawę 
tę poddać ścisłej kontroli.

Przegląd tygodnie wy.
P ogrzeb  Prusa .

Pogrzeb Prusa odbył się we środę 
przy udziale około '200.000 osób.

W ładze zakazały n iesienia w ień ­
ców  na pogrzebie zm arłego.

2 pola wojny.
W  wojnie włosko-tureckiej zaszły w osta­

tnich dniach duże zmiany.
Zajęcie wysp morza Egejskiego, szcze­

gólnie Rhodosu, połączone z wielkiemi 
stratami w ludziach, jest istotnie klęską dla 
lu rcy i, choć się ona do tego nie przy­
znaje.

Przytem  coraz więksżej pewności zaczy 
na nauierać przypuszczenie, że Rosya po­
piera plany W łoch i że oba państw a dzia­
łają w tajnem porozum ieniu. Rosyjska 
flota Czarnomorska znów krąży na w o ­
dach tureckich.

Równie-niepokojące dla Turcyi są wieści 
o mobilizacyi wojsk rosyjskich, Mobilizacya 
rosyjska wywołała w Turcyi na ogół bar­
dzo niekorzystne wrażenie.

W rzenie na Bałkanach powiększa kło­
poty Turcyi, na której coraz bardziej od ­
bijają się ujem ne skutki wojny.

Z Sejmu węgierskiego.
W e środę dokonano w yboru now ego 

prezydenta Izby, którym został hr. Stefan 
Tisza.

W ybór jego poprzedziła mała awantura 
w Sejmie. Kiedy mianowicie przed porząd­
kiem dziennym pos. Kossuth zaprotestował 
przeciwko mającemu się dokonać wyboro­

wi prezydenta, gdyż dymisya poprzedniego 
przez Izbę n.e została jeszcze zatwierdzona, 
a przewodniczący mimo to zarządził g ło­
sowanie, oddaw ał kartkę do urny poseł 
Almassy. W tedy rzucił się na niego poseł 
Kovats i począł go dusić. Za jedną i d ru ­
gą stroną ujęli się inni posłowie, wskutek 
czego wynikła formalna bójka. Dopiero po 
pewnym  czasie udało się położyć koniec 
tyjn „zapasom".

Rozruchy w Budapeszcie.
Na W ęgrzech wre, Walka o reformę 

wyborczą przybrała groźne rozmiary, prze­
nosząc 'się z parlam entu i zgromadzeń na 
ulice Budapesztu, przybierając charakter 
rewolucyjny.

Bezpośrednią przyczyną rozruchów i po ­
łączonej z tern walki, było Usiłowanie straj­
kujących robotników  zatrzymać ruch tram- 
wayowy. Rzucili się om we środę około 10 
rano na jeden przejeżdżający wóz tram way- 
owy, powybijali szyby i przewrócili go. 
Chcieli to samo uczynić z innymi, chcąc 
skłonić służbę tram w ayową do strajku.

Celem przywrócenia pokoju w mieście, 
wyruszyło pogotowie wojskowe, które w o­
bec groźnej postawy zrobiło użytek z broni 
palnej...

Utarczki trwały przez cały dzień. Ostrze­
liwano się wzajemnie.

W  czasie tej bójki padło 6 osób , sto  
kilkadziesiąt ranionych.

Na wiadom ość o tych awanturach po-' 
wstał w Sejmie straszny zamęt Lewica do ­
magała się zamknięcia posiedzenia, na co 
nie chciał się zgodzić prezydent, który za­
wołał:

G dyby tu w  m oich oczach zabito 
50 ludzi, tobym  m im oto p osiep zen ia  
nie przerwał.

Prowincya solidaryzuje się ze stolicą 
państwa. W  Szegedyn.e, Debreczy.nie, Te- 
meszwarze, W ielkim W arażdynie Raabie 
w ybuchł strajk generalny. W ojsko wszedzie 
jest w największem pogotowiu. Oczekuje 
się bowiem  rozruchów w całem państwie

„OfiaraĄTitanica. W  nowym  Jiczinie 
zaaresztowano izraelitę Józefa Biera, który 
udawał nierriuwę i przedkładał prośbę, w 
której podawał, że jechał zd w o ją  rodziną 
na Tkanicu do Ameryki, że jego żona : 
dzieci utonęły a on szczęśliwie ocalał, lecz 
oniemiał z przestrachu. Ponieważ jego za­
chowanie było mocno podejrzane zaaresz­
towano go.W idząc niebezpieczeństwo p r z e ­
m ó w i  ł, przyznając się, że jego opow iada­
nie było zmyślone.

Skazano go za to na ośm dni aresztu.

Za spółką w ydaw niczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.

P I E R W S Z A  E E E K T R O -M E C H A N IC Z N A  P IE K A R N I A

sPORT” B 0 L  B  o & z k i e w i ł z a
U D A I / r m /  0 7 1  A 1/ A O  Z r ln rn  . u i . c h i U  ____  T a l o f n nj  \  - I*  U KRAKÓW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452.

Piekarnia m oja otrzymała na wystawach w Paryżu, w W iedniu, w Berlinie * Temeszwarze (Węgry) złote medale i dyplom y.

Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jak o to . Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe, Chleb żytni, chlcb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, G racham a (zdrowotny) 

i chleb razowy żytni. Precelk kruche, precelki tureckie r Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne.

W  piekarni mojej nie w yiabia się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pom ocą maszyn poruszanych 
elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo zdrowe i hygieniczne, a przytem smaczne.U W A G A !

FILIE U l. Sław kow ska 1, 3. Potel Saski Telefon 1453. 
., F lo ry ań sk a  1. 3.
„  K arm elicka 1. 20.
„  K aiifie licka 1. 50.
„  Szewska 1. 10.

U l. Szp ita lna  1. 21.

Św. G e truay  1 24 
Lubicz (H otel E u ropejsk i) 

7 w ie 'z y n ie ck a  1. 11 

Szlak 1. 43.
W  D ębnikach, u lica  K ościuszki 1. 4.
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F R . M I G D Z I Ń S K I ,  K R A K Ó W
ul. Św M arka L. 16. Telefon 829.

P ierw sze  w iększe k rakow skie  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  D L A  B U D O W Y  
E L E K T R Y C Z N E G O  O Ś W IE T L E N IA  p r z e n i e s i e n i a  s i ł y  i w s z e l ­
k i c h  u r z ą d z e ń  e l e k t r o t e c h n i c z n y c h .  F ab ry czn e  sk łady  m aszyn , 
am p , a p a ra tó w  i w szelk ich  p rz y b o ró w . —  O d sp rz e d a ją c y m  zn aczn y  

o p u s t. P o ra d y  tech n iczn e , p ro je k ty  i kosz torysy  b ez p ła tn ie . 1— 4

Ś l u s a r n i a
T O M A S Z A

GRAM AT fm
u lica  R etoryk a  L 12

w ykonuje wszelkie robo ty  ślusarskie, budowlane 
oraz dostarcza i m a zawsze w zapasie przybory  
żelazne w łasnego wyrobu do pieców  piekarskich tak- 

na  węgle jak o  i na  drzewo.

JA N  S Ą D E E
F A B R Y K A  P L L N l  K A R S K A
Kraków, Grzegórzki ul. Choakiewicza dawniej tfożniako «f kiego L.34,
poleca swe wyroby po nader um iarkuwanych cenach. O dnaw ia zuzyte 
pilniki i raszple w jak  najkrótszym  czasie. W sz e lk ie  ro b o ty  w y k o n u je  
s ię  p o d  o z o b is ty n  i n a d zo rem  w ła śc ic ie la , s p e c y a lis ty  w  tw a r-  
d z e n iu  s ta li. W rELKI Z A P A S  G O T O W Y C H  PILN IK Ó W  r R A SZ -  
PL l Z A W SZ E  N A  SK Ł A D Z IE . — Cenniki na żądanie darm o i opia- 
1—26 tnie Dla stałych odbiorców odpowiedni opust 1—27

Zakład blacharski

Julian Stankiewicz
wykonuje pokrycia dachów, kościołów, w.eż oraz 
wszelkie ornam enta z miedzi, cynku i blachy że­
laznej. Zakłada gromochrony. Artystycznie wyko­

nuje naczynia kuchenne.

Kraków, ulica Karmelicka L 21.
jj A k s m a n n “
Bmro* i skład
maszyn dopisania

S p ó la  z o gr  o d p o w .
Kraków, ui. Szewska 24. 

Telefon 25Z2.

S p e c j a l n y
a m e r y k a ń s k i  dom 

e k s p o r to w y

Maszyn
Do PISANIA -  do ra 
chowania — do powie­
lania — do kopiowania— 
do markowania listów — 
do dodawania i pisania 
w książkach oraz przy­

borów do tychże.
W A R S T A T  rep e recy jn y  
M a SZYN w szystk ich  s y ­
s tem ó w . B iuro  p rzep isy ­

w a n ia

Z a k ła d  ś lu s a r s k i  7
Kazimierza Kpsobuckiego w Krakowie

<H li> IS |S)
Poleca swoje wy­
roby budowlane, 
oraz wozy własnej 
konstrukcyi  do 
wywożenia popiołu 
oraz śmieci pod 

nazwa
51

51Smok
K. V O IG T  dawniej H. S O C Z E K

tokar* i optyk  
Kraków, ulica Mikołajska L. 20, przed policyą.

p o s ia d a  W I E L K I  W Y B Ó R :

okularów, cw ik ierów Jornetek  teatralnych j po- 
low ych . Barom etrów, term om etrów oraz fajek 
piankowych, drewnianych, cybuchów  z bur­
sztynami, cygarniczek bursztynow ych, pian­
kow ych, z kości słoniow ej, szachy w łasnego  
w yrobu, domina i wielki w ybór lasek, para­

soli i parasolek.
P rzyjm uje w s z e lk ie  r ep er a cy e  p o  cen a ch  n isk ich

K upuje i sp rzed a je  kule b ilardow e. 13

Żivnostenska Banka Z ała tw ia  wszelkiego r r t z a ju  tran sak c y e  bankow e

L o k a cy o  k a p ita łu  w  banku przyn osi.

il. 17.filia  W  E R A K O W I E  H3'tiek

Kapitał akcyjny i rezerwowy K. 103.000.000

Książeczki wkładkowe 4 %  
Asygnaty kasowe 472%
Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

Obligacye 472%
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7Y* %)przy- 
noszą 5 1/s %

52 1—45
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m -  ------  F ' 1 ■' ------ — ........ ■- . .la  i i  1
11 Kraków n n u r 7 e h n w v  urządza pogrzeby do najwspanialszych. Największy 
T , fn ■ F  o  J  skład trumien metalowych, dębowych itd., wieńców,

|  1 t  - ń  7 %  g /  szarf itp. Ekshumacya i przewozy wzłok. 
Mikołajska 14. f la 1 1  ■ * Ceny umiarkowane, iila prowincyę załatwia odwrotnie.

k a m i e n i a r s k i

Józefa

i S S KULESZY
' naprzeciw cmentarza w K-akowie.

p o s ia d a  w ielk i w y b ó r  g o to w y ch  p o m n ik ó w  z p iask o w ca , g ra n itu  i m a r  
m u ru . —  P o d e jm u je  się  w y k o n a n ia  g ro b ó w  w m ie jscu  i n a  p ro w in cy i-

T e le fo n  N r. 1359.

Bandaże rupturowe bardzo praktyczne
W ie lk a  doniosłość i zn ak o m ito ść  d la  osób c ie rp iący ch  n a  p rz e p u k lin y  
pachw inow e. P o le c a  p ask i b e z  ż a d n y ch  sp rę ż y n  b a rd z o  lek k ie  ja k o te ż  

i sp ręży n o w e o raz  p asy  b rzu szn e , fachow y b a n d a ż y s ta

A K T O W I  M .  M I H K I E W I C S  
Kraków, ulica Mostowa Liczba 4.

G w aran cy a  ogó lna . — L ic z n e  u zn an ia . —  L is to w n e  ob jaśn ien ia . — 
O strz e g a  się  p rzed  b lag ą  n iefachow ych , k tó rzy  w p ro st w y zy sk u ją . N a 

żąd a n ie  w y jeżd żam .

PIERWSZA KRAJOWA i
ELEKTRYCZNA FABRYKA LIN KONOPNYCH 1 DRUCIA 
NYCH ORAZ WSZELKICH WYROBÓW POWROŹNICZYCH

Józefa Wałkowińskiego
k r o k ó w  - d ę b n i k i  I

F i l i a  s p r z e d a ż y  p la c  M a r y a c k i  L, 8.

Kajetan D UD ZIAK
Magazyn mebli 8 

■ zakład artystyczno-dekoracyjny
w Krakowie ulica FJoryMa 36,

Ogrzewania Centralne
wszelkich najnowszych ulepszonych systemów, i oddzielne 

dla każdego piętra.
I U r z ą d z e n i a  d l a  c i e p ł e j  w o d y

W O D O C I Ą G I
łazienki, klozety, pralnie, susznie i t. p.
U r z ą d z e n ia  g a z o w e

dla oświetlenia, ogrzewania, i t. p. projektuje i wykonuje 
fachowo, praktycznie i tanio.

JU L IA N  TO KA3
Biuro techniczne i zakład instalacyjny — Kraków, św. 
i—i2 Jana 10. — Telef. 0574.

J .  Wróblewski Ska
F a b r y k a  w y r o b ó w  k a f l a r s k i c h
Podejmuje się stawiania pieców, różnych p^zo ooc» 

i wszelkich robót w zakres wchodzących
P ó ł w s i e  Z w i e r z y n i e c k i e ,  K r a k ó w .
1-10 1-4 j  y

iW każdym domu polskim pou/inno znajdować sie ALBUM p. t.
„PIĘGSETLETNIA ROCZNICA GRUNWALDU"
Przeszło 80  iłlustracyi z uroczystości grundwaldzkich 
odbytych w Krakowie w 1910  r. — (Zawiera ka­
zanie ks. Biskupa W  lad: Bandurskiego i wszystkie 
mowy wygłoszone podczas ' odsłonięcia Pomnika 

Króla Władysława Jagiełły).
C e n a  p ięknie  w  p łó tno  opraw , egzem. K or.  8.

Fr. T E R A K O W SK I
w  H r a k o w e ,  u l .  M i k o ł a j s k a  L .  1 3 .

t

P i e r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  
k r a w i e c k i

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na w ystaw ach: Londyn, Paryż, Karlsbad, 
Lwów i t. pza artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludw ika S z u f y
w  K r a k o w i e  u l .  S z e w s k a  1,  9 .

T ELEFO N  1271.

ó z e f a  Bialika
TELEFON NR. 502. K R A K Ó W  TELEFON NR. 502. 

U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  51 -  P L A C  M A R Y A C K I 2

F a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a r s k i c h  
: : i w ie lk i  s k ła d  w ę d l in  : :

p o l e c a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  w ę d l i n y  j a k o  t o :

szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę biaią i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.
T i  —  a . . . . . . - . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

ZAKŁAD CIESIELSKI

KAZIMIERZA ZIELIŃSKIEGO
w  K r a k o w i e ,  p r z y  ul .  K o p e r n i k a  1. 6 .

WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
DĄBIE - PIASKI.

P o d e jm u je  się  w szelk ich  ro b ó t w zakres ciesie lstw a w ch o d zą cy cn  jak o  to:

WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW O /.AJBARDZIfiJ WY­
TWORNYCH FORMACH PODŁÓG STRUGANYCH, 
ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. CIESIELKI.
Zukłnd zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

DRUKARNIA EUGENIUSZA I DRA KAZIM IERZA  KOZIAŃSKICH W KRAKOW IE. Odpowiedzialny red : Julian Stankiewicza


